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—  fV ttrszuua  9  Grudnia. —
JJ. Cc. W  W. Wielcy X iążęla Gesarzewicz 

Następca T ro n u ,  i Michał Paw łow icz ,  dnia 5 
b. in. znajdowali się na nabożeństw ie w koście­
le pałacu Łazienkowskiego. — W pałacu Belwe- 
derskim JO. feldmarszałek x ią ię  W arszawski,  
przedstawił J .  C. W .  Cesarzew icz«w i,  człon* 
ków Rady Administracyjnej Królestwa Polskie­
g o ,  senatorów i j e n e ra łó w .— W kościele kate­
dralnym ś. Trójcy odbyło się nabożeństwo i Te 
U eum , jako w dniu imienin J. C. W . Wielkiej 
księżniczki Katarzyny Mir bałównej. Do tego p rz y ­
bytku Bożego o godzinie pół do pierwszej przy­
byli JJ. CC WVV. Wielcy X iąźęla  Cesarzewicz 
i Michał; powitał Ich z krzyżem i wodą świę­
coną najprze.wielebnirjszy N ikanor,  członek 
najśw. Synodu, a f ty  biskup Warszawski i Ń o -  
wiAgieorgiewski, i przewodniczył odbywającym 
się oiodtou).

Biuro IVarszuwskiego Ober- Policmajstra. 
Franciszek Zydok , majster professyi rzeźniczej, 
utrzymujący ja tkę  przv ulicy Podwal pod Nr. 
30, za sprzedaż mięsa drożej nad taxę ju ż  po­
przednio stosownie do przepisów prawa kara­
ny, w dniu 28 z. m., nie ty lko, że na 4 fun. 
mięsa niedowazył poł fun i po.gr. 3 na funcie 
nad taxę nadebra ł , ale nadto poważył się ze l­
żyć osobę kupującą. Za takowy postępek F ra n ­
ciszek Zydok O dniowym aresztem ukarany zo­
s ta ł ,  co niuiejszeui do publicznej -wiadomości 
podaje się. (G . Pol.)

—  Paryż 29 Listopada. —
Ahmed Bej korzysta z wszystkich godzin 

swego pobytu w Paryżu. Onegdaj zwidzjł we 
wszystkich szczegółach pałac Tuileryjski i żą­
dał objaśnienia wszelkich przedmiotów. Zaczął 
na Tuileryach a skończył na L u w rz e ,  poświę­
cając dzień cały na zwidzenie osobliwości tych 
pałaców. W ieczór znajdował się z całą świtą 
na operze w St. Clónd.

W czoraj Ahmed Bej oczekiwauy był w bi­
bliotece k ró lew skie j, ale tak mocno zaintereso­

wał go skład centralny a r ty lery i ,  źe  tam . prze 
pędził przeszło cztery godziny i nie miał cza­
su przedsiębrać innych odwidziu W  tym za­
kładzie przyjmowany był przez jenerał-porucz- 
nika Gourgaud, prezesa komitetu artyleryi na 
czele wyższych oficerów i licznego głównego 
S z t a b u .  Po zwidzeniu zakładu czyuirno doświad­
czenia z baw-ęlną strzelniczą. Bej,  na którym 
lo sprawiło żywe w rażenie ,  czynił trafne spo­
s trzeżenia ,  równie jak co do innych przedmio­
tów, które zadziwiały obecnych JFraucuzów. W  
cbw.ili oddalenia s ię ,  Bej zwróciwszy się do j e ­
nera ł,  Gouigaud, rzekł z grzecznością p raw ­
dziwie f rancuzką : » Widząc podobny zakład, 
nie dziwię się ju ż ,  źc wszystkie narody, k tó­
re óhcą udoskonalić u siebie sztukę w'ojcnną, 
żądają oficerów od Fraiy-yi, tak i j?  sam uczy­
niłem , powołując do siebie pułkownika Lecor- 
beiller. Mam się za szczęśliwego , że  tu .by­
łem przyjmowany przez tćgo , którego Wielki 
Sułtan W ojny  zniew olił do pilnowania go w  j e ­
go wygnaniu, a którego Wielki Sułtan pokoju 
w ybra ł ,  aby był stróżem jego a r ty le ry i .« T e ­
go wieczora adwidził Bej teatr  Francuzki i hył 
ua przedstawieniu Fedry. Gdy wszedł do ioży 
królewskiej,  widzowie powstawszy powitali.go. 
To niespodziewane przyjęcie żywo go w zru ­
sz y ło ,  i uprzejmie dziękował świetnej publicz­
ności.

—  Dnia  30 Listopada. —
Wczoraj zwidził Bej Trianón , gdzie na cześć 

jego otworzone -zostały wielkie sz tuczne wodo­
tryski,  które go w najżywsze wprawiły zadzi­
wienie. Potem odwiedził uczniów w Śl. Cyr, 
którzy w  szeregach przed ni u- wystąpili. W in ­
szował itn irh wojennej postawy i rzekł: ■ W i­
działem już  we Fraucyi wszelkiego rodzaju żoł­
nierzy, ale tu widzę pierwszy raz  pułk ofice­
rów.*

W  przyszły piątek minister spraw zagrań , 
wyprawi na cześć Beja wielki koncert,  n? któ­
rym Auber kierować będzie orkiestrą ; IftOO o- 
sób zaproszonych zus la ło ; i królewiezowie bę­
dą także obecni.



VV Paryżu utworzyło się ptzcd kilku laty 
tow arzystw o , w celu wydobywania siarki z ko­
palń rcjenoyi Tripolitbńskićj, i to przedsięwzię­
cie zapewniło sobie nie tylko przez układy z 
właścicielem, ale i przez wyjednanie sobie u -  
poważnienia od W . W ezyra .  Po przyprowa­
dzeniu kopalń do produkcyjnego stanu , niespo- 
kojuości. przeszkodziły ciągnieniu z nieb korzy­
ści , i śmierć właściciela spowodowała władze 
tureckie do przywłaśzczep o ich sobie. Po e -  
nergicznych przedstawieniach powiodło się te­
raz  posłowi francuzkieinu wyniódz w Ko ustań 
lynopolu dU tuSo towarzystwa wynagrodzenie 
w summie 3000 kies, około 350,000 fr.

Dziennik E spru  public ogłosi!,  że fortyfi- 
karye około Paryża nictylkc są j6ż  całkiem o- 
sadzone wojskiem, lecz je  nawet ciągle działa­
mi ciężkiego wagomiaru i wielkiemi zasobar 
amunicyi zaopatrują Słychać , że sama głów­
na warownia Mo,U Valerien otrzyma 24 b a -  
teryj.

Jenerał Marey Monge wybiera się doAlgie- 
ry i ,  dla objęcia znowu dowództwa w prowin­
c j i  jyledeah. Jenerał Lamoricier przybył dnia 
20 do Algieru, a nie zastawszy marszałka Bu- 
geaud , odpłynął natychmiast dc Oranu. Słychać, 
że marszałek przed swym powrotem do Algie­
ru chce zwidzie granicę marokańską.

— Londyn  2 7 . Lislopadu  — 
Lordowie urzędu skarbowego rozporządzili, 

aby tymczasowo skonfiskowanym okrętom , , n a ­
leżeć mającym do wyprawy przeciw rzeczypos- 
pulilej Pollrównikowej, wytoczony zoslat do 
sądu proces względem stanowczego ich skazania..

Rada miejska w Nottingham uchwaliła one- 
gdaj przedstawienie do lorda Palmeiston nastę­
pującej osnowy: »Z wielkim żalem widzimy gw ał­
townie narzucony protektorat francuzki królo­
wej i ludności Otobeiti. Sądzimy, że to J0st 
p rze p ad ek ,  który daje powód do przyj-icieKkie- 
go wmięszania się narodu angielskiego. Upra­
szamy przeto r z ą d ,  aby się wstawił w tym 
względzie do rządu francuskiego, końcem wy­
jednania dla Otaheitau wolnego wynoszenia się 
z tej wyspy, jakoleż o zawiązanie negocjaoyj 
względem zachowania niezawisłości wysp T o ­
warzyskich i iunycb wysp oceanu Spokojnego, 
gdyż inaczej mogłyby doznać losu , jakiego 0 ■ 
laheiii doznaje.

Z przylądku Dobrej nad ;iei nadeszły now i­
ny poa d. 7 października. W ojna z I i a t r j i  
ciągle jeszcze t rw a ła ;  ale m ówione, że j e n e -  
ralny gubernator ma zamiar cios slaitowszy nu 
zadać. Kafrowie oświadczyli, że sic chcą pod­
dać ; gubernator żądał wydania wszelkiej bro­
ni i zwrócenia zabranego bydła. VV ogólności 
bardzo je s t  ‘ru ino  utrzymać 10,006  wojska w 
kraju  tylko dla pieszych przystępnym.

—  Dnia 28  Listopada■ —
Hrabia Montemoliii przyjmował odwidziny 

lorda Pa lm ers ton , wicebr, Ranelagb i różnych 
znakomitych osób, których interesują spraw y 
hiszpańskie. Hr. Montemoliii ma zamiar zw i­
dzie ró żn a  zakłady i iustytucye W . Brytanii.

W  M orning Post czytamy: W  przeszłym 
tygoduiu ajenci ht Montemolin otrzymali 300u 
mundurów dla piechoty i 1500 dla jazdy. W  
Sheffield i Birmingham zakupił broń i ainunicyę, 
które natychmiast przestano do jednego z połu­
dniowych portów, dla zawiezienia ich do Hisz­
panii.

Bank francuzni ma w krotce od banku a n ­
gielskiego zaciągną^ pożyczkę golowych pie­
niędzy.

Porucznik W agborn przybył tu onegdaj z de­
peszami z Rzym u, Neapolu i Wiednia.

— Hiszpania. —
Z  Parysa  2P Listopada.- - 0 d granicy hisz­

pańskiej donoszą : Bandy karhslowskie ukazały 
się w San Quirce de Besora, na drodze z Ri- 
poil do Vich y ich silę podają około ua 600. Z a ­
pewniają t a k ż e , że dnia 21 zaszła między w oj­
skiem królowej i jedną bandą Karlistów poty­
czka w okolicy Bonolas. Donoszą nadto o kil­
ku innych^bondach liczących po 50 umiej w ię­
cej ludzi,  z których :edna ukazała się na wiel­
kim gościńcu z Figueras do Gerona. Na ści­
ganie je j  miano wysłać kilka kompanij Walen- 
cyjskiego putku piechoty. Nadeszły jeszcze in­
ne daleko gorsze w ieści ,  ale te muszą być p rz e ­
sadzone dla tego o nich zamilczamy, aż coś p e ­
wnego w t f j  mierze nadejdzie.

—  M a d rrt  25 Listopada. —
Poseł franenzk i, h r -L a  Cress.cn , ma w kró t­

ce opuścić Madryt. Ma on dnsyć nieprzyjj ci i ,  
k ló rz j  szczerze  cieszyliby się z wyjazJu jego.

Z rozkazu rządu we wszystkich prowincyo- 
nalnycb azieuitikscb n r z ę d o w y c h  umieszczouo 
wykaz osób , kióre należały uo szeregów kar- 
listuwskico a teraz uciekły z Francyi. Władze 
mają się starać chwytać te osoby. Na czem te ­
go wykazu j e s t :  » Karol L udw ik , hrabia Mou— 
temoliu, syn Don I ia r iosa , uciekł 14 września 
z  Bonrges. * Dowódzcom nad brzegami morza 
polecono iak ze ,  aby przeszkodzili “ ylądowaniu 
Don Migueia, który zamierza wtargnąć du Por­
tugalii.

—  Chi.iy i  Japonia. —
Ostatnie listy nadeszło z Chiu do Bawaryi, 

donoszą między n inem i, że  aw a amerykańskie 
okręty popłynęły dc J e d o . stolicy Sergunów, 
czyli tak nstmaiiych » światowych c e sa rz y «, w 
celu zawiązania stosuuków haudlowreh z Ja­
ponią. Jeżeli wtadzcy lege wyspiarskiego pau- 
Slwa dobrowolnie na to nie przystaną , tedy zda­
je  s i ę , że Amerykan!" postanowi*! użyć prze­
mocy. W  końcu sierpnia rozeszła się w  Hong- 
Kong pogłoska, wedłsg której także 3 okręty 
fraucuzkie zawinęły do portu Jecio.

Gubernator Davis powrócjł do W iktoryi,  s to ­
licy wyspy Hong-Kong, z podróży iususkcyjnej 
odbytej do A m oj, Szangbai r C z u s a n , v kiór j 
tow arzyszył mu missyouarz niemiecki Gutzlalf. 
Wyjście Anglików z Tingbai , stolicy wyspy ra j­
skiej C zusan ,  napełniło ża łobą całą ludność 
chińską.

Ekonomia polityczua Chin wpada w corai 
większy nieład; w ydatk i zw iększa ją  się i każ­
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dy rok przynosi znaczny defic it, A ponieważ 
nie wystarczają ju ż  wszystkie środki, do jakich 
się uciekał rząd okręgowy w Kantonie, posta­
nowił przeto nareszcie otworzyć kopalnie, któ­
r e  od wieków zamknięte były. Jakoż w kil­
kunastu miejscach znaleziono już obfitą rudę 
złota i srebra. To odkrycie sprawiło wielkie 
w rażenie tak na rządzie jak i na Ludności pań­
stwa Niebieskiego; spodziewają się na p rzy ­
szłość przez pilne obrabianie kopalni zapobiedz 
uciskającemu niedostatkowi finansowemu,-^ nad­
to wielki wpływ może to w yw rzeć na stosun­
ki handlowe całego świata. (A ł/g . Z.)

R o z m a i t o ś c i .

P O D E J R Z E N I E .
(Powieść Henryka Kook’a , przełożona z francuzkiego.)

(Ciąg dalszy.)
„M ój Boże'?1 z a w o ła ł  nieznajomy ze smutkiem, 

t rzeba  nam się ro z łą cz y ć  ! Zanosi się na  uiepogo- 
dę„  g d y b y m  pomimo śniegu pozosta ł  t u ,  p r z y s ł a -  
n o b y  p o  mnie. P a trzy c ie  zc zdziwieniem na mnie, 
p anow ie . . .  Przecież  tak  jest nie inacze j!  nie jestem 
p a n em  m oich czynności!  Pod pozorem cboroby .. .  
m ó w i ł  dalej  , uśm iechając  się  g o rz k o ,  t r zy m ają  
mię jak w n ie w o li ,  nie p ozw ala ją  mi mieć w ł a ­
s n ą  swoje wolę... , mój pojazd stoi przy  zachodniej 
b r a m i e ,  muszę iść ! Szkoda wielka ;  tak  b y łe m  p rzy  
w as  szczęśliwy!' Ach!....

„N ag le  zd a ło  się jak b y  jakaś myśl  go u d e rz y ła ,  
w y c i ą g n ą ł  p rę d k o  notatk i  z k ieszen i,  i pow iedzia ł  
p o d a ją c  Danielowi b i l e t :

, , 0 'lo, m ój m ło d y  d o k to rz e ,  moje  nazw isko  i 
mój adres. . .  O d w ie d ź  mię pan  ze sWoim p rzy jac ie ­
l e m ,  za dziesięć d n i ,  uw ażasz?  za dziesięć...  nie 
p i e r w ó j !... pon iew aż .. .  Później  w y l łć m a c z ę  się. 
W sz ak  p r z y jd z ie c ie ,  co? p rzyrzeczeie  mi!

„ P r z y rz e k a m y  panu  , z a w o ła łe m  , uniesiony n ie r  
poję tem  jakiemś uczuciem.

, .T o  j roszę ! p roszę!  Z eg n am  pan ó w .,  za dzie­
sięć d n i ,  mezapomnijcie !

„N ieznajom e ścisnął-  mnie i Daniela za r ę k ę ; 
p o d a łe m  .mu m o j ą ,  rum ien iąc  się. P o c z e m 'o d sz e d ł  
jak najspieszniej.

Danie! spojrzał na bilet.
„ P a n  J e r z y  do Ei!Iy; c z y t a ł ;  ulica S e in e ,  2(L
„N ie  s ły sz a łe m  nic w ę c e j . . .  c zu łem  się bliskim 

zemdlenia...  ch c ia łem  szukać wejrzeniem  tego , k tó ­
r y  nas o, nścił.. . Nie w  dz ia łem  przedm io tów  o ta ­
c za jący ch  mnie.. .  C i .c ia łem  b ied/ .. .  nogi ug ię ły  się 
pode inną . . .  Daniel p rzes traszony  z a trzym a ł  mię w  
sw y c h  objęciach.

. ,— Co ci ,jest-', m ęj  p rzy jacie lu?  z apy ta ł .
„N ic  ! nic ! odpow iedzia łem .. .  O  Boże ! p o m y ­

ś la łe m  so b ie ,  dziękuję c i!  w idz ia łem  inegu ojca.“

C d v  M aurycy  koń czy ł  pisać te s ł o w a , zapu­
k a n o  do d rzw i .

W s t a ł  m ru cz ąc  pod n o se m ,  i poszed ł  o tw o ­
rz y ć  , ca łk iem  zajęty  tein co p isa ł.

Moja m atko!  moja siostro! w y  tu ta j !  z a w o ła ł  
pos trzega jąc  dw ie  kobiety,  k lórc  s ta ły  n icporuszo-  
ne  na p r o g u ,  i u śm iechały  się <!o n iego ;  w y  tu ­
taj  ! A ch  niebo same was tu  s> rowadza.. .  Patrz! 
p a l r z ,  moja m a tk o ,  m ó w ił  d a le j ,  poc iąga jąc  ją  do

s t o ł u ,  gdzie l e ż a ł  Jist n iedokończony ;  czytaj! c z y ­
ta j !  do ciebie właśnie  p isa łem .

Pani L ieb er t  w z ięła  list w r ę k ę ;  w z ru szo n a  
n ie z w y k ły m p rz ę c z u c re m ,  wszystko  o d g a d ła  na  w i­
dok swego syna T e n ,  s t a n ąw szy  nap rzec iw  niej ,  
ś ledzi ł  o k i e m ,  oczy m a tk i ,  gdy p rz eb ieg a ły  jeden 
wiersz  po  drugim. H e n ry k a  zdumiona tern z a p e -  
rzo n em  p rz y ję c ie m ,  s ta ła  o kilka k ro k ó w  za niemi.

Pan i  L ie b e r t  kończy ła  c zy tać ,  i dw ie  wielkie 
ł z y  s p ł y n ę ły  jej po twarzy.. . .  M aurycy  k l ą k ł  p rzed  
m a t k ą , ' i śc iskając  jej d ło n ie  w s w o ic h ,  m ó w i ł  
tonem b ła g a ją c y m :

Moja m a tk o ,  cóz  ja m am  robić 7  powiedz.  P r z y ­
rzek łaś  o d k ry ć  mi kiedyś pow ody tego ro z łą c z e ­
nia... ta chwila  czyż  jeszcze nie, nadeszła?  Czyż 
nie dowiem  się dlą czego t e n ,  k tó ry  z d a w a ł  mi 
się tak d o b ry m  , t a k  n ieszczęśl iw ym , opuścił  ciebie., 
tak rów nież  d o b r ą , tak czys tą  , tak cnotl iwą?  R o z ­
k aza łaś  m i ,  ażehym  się wcale  niestara} widzieć go, 
m ówić  z nim. P o w ta rzam  to , com n a p i s a ł : sani 
p rz y p a d e k  z r z ą d z i ł  to zbliżenie. Mamże o p ła k i ­
wać  ten p r z y p a d e k ,  a ty m ia łaż b y ś  znowu mi o d ­
m ów ić  w yjaśn ić  tajemnicę tw oich  nieszczęść? Pan i  
L ie b e r t  b y ła  to osoba mająca zaledw ie  lat  c z te r ­
d z ieśc i ;  w y s o k a ,  p i ę k n a ,  z p o s taw ą  sz lach e tn ą  
p e ł n ą  sk ro m n o śc i , p o c a ło w a ła  syna  w czoło , gdy  
tenże  m ó w i ł ,  i ze wzruszeniem z a p y t a ł a :

Czy masz jeszcze zaufanie w e  m n ie ,  M aurycy?  
M łodzieniec  z ro b ił  p o ru sz en ie ,  k tó re  z d aw a ło  

się m ó w ić :  „ O c h  moja m a tk o ,  j ak żeb y  sy n  twój 
m ó g ł  o tobie w ą tp ić ? “

Kiedy t ak !  m ó w iła  d a ló j ,  to ań ech  w szy s tk o  
pozostanie jak daw ii ić j ,  mój przyjacie lu .  W id z ia ­
ł e ś  swego ojca... możesz  iść do  niego.... Och! g d y ­
b y  mi wolno b y ło  powiedzieć  „N ie  chodź  tam!“  
zdaje mi s ię ,  ż eb y m  m ia ła  do tego o d w ag y .  T y le  
cię k o c h am !  mój s y n u ,  i tak  się lękam  o ciebie! 
Lecz  i ja u fam  twoim o b ie tn ico m ; p rz y s ią g łe ś  mi 
że  nie w y jaw isz  n ikomu tw ego  n a z w is k a ,  że  n i ­
gdy dzia łać  nie będziesz b e t  mojej po rad y . . .  P o ­
zwalani  ci iść do piana de  Billy. A le  jeżeli  mię ko ­
chasz , jeżeli nie chcesz  żfcbym n iez ac b o ro w a ła  z 
b o j a ź n t ,  nie p y ta j  mię w i ę c ć j , dla czego nie w o l ­
no ukazać ci się tam pod sw y m  p r a w d z iw e m  n a ­
zwiskiem. Nie piroś już o w y ja w ien ie  ći mej t a ­
jemnicy! M ogłoby to obudzić  w  tobie ż ą d z ę  zem ­
sty,  k tó ra  zawsze pomimo całój s łuszności  zem ie- 
rzonego c e lu ,  śc iąg n ę łab y  na ciebie o p ła k a n e  s k u t ­
k i , i n o w y c h  cierp ień  s t a ła b y  się p o w o d em  !... C ze-  

' k a j , i c.ićj nadzieję , tak  jak do tej chwili .
C zek ać!  p o w tó rz y ł  M aurycy ; . ,a le  g d y b y ś  w ie ­

dz ia ła  moja m atko , jak on jest s łab y !  jak on zdaje 
się c ie rp ią c y m !  C zekać!  a g d y b y  tez.. .

Pat.i L ie b e r t  w s ta ł a ,  b y ła  b l a d ą ,  jej se rce  b i -  
ł o  g w a ł to w n ie .

M aurycy ,  p r z e r w a ł a ,  żona m o że  p rz eb a cz y ć  
m ężo w i w y rz ą d z o n ą  k r z y w d ę ; a l t  m a t k a , r o z u ­
miesz , m atka  n e ; ow inpa  p o d  ż a d n y m  w zględem  
n a raż ać  szczęścia i życia s w y c h  dzieci.  R az  jesz­
cze pow tórz  mi M aurycy ,  Czy ufasz  mi gdy ia ci 
p rz y s ięg a m ,  żem  nigdy n ie  p o p e łn i ł a  c zy n u !  za 
k tó ry h y .n  się rum ienić  m u s i a ł a ?  Czy wierzysz  mi, 
gdy ci p rz y s ięg a m ,  że  g o d n ą  jes tem  ciebie... ciebie 
i twej siostry?

M a u ry cy  p r z y c i s n ą ł  usta do  ręk i  p an i  L ieb er t ,  
i pow iedzia ł  z cicha : '

Cizy już  mię pie kochasz  , k iedy  czujesz po trze­
bę pt^.vs:ęgać p o d o b n e  rzeczy?

O c h !  bo to dla tego j e d y n i e ,  a żeb y  cię u c h ro ­
nić od n iebezp ieczeńs tw  zag ra ża jąc y ch '  c i ;  b łagam , 
a żebyś  pow olnym  b y ł  moim prośbom  ! Nie z a b r a -
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niain ci w c a le ,  idz  do tw ego  o j c a ,  idź kiedy go 
p o z n a łe ś !  kochaj  go i star.”  s ię ,  aziffy r ię p rz y j ­
m o w a ł  jak sw ego przyjaciela ! Mnie i siostrze twej  
będziesz  m ó w i ł  o nim. C odz itń  n m  o nim mówić 
będziesz. . .  jeżeli ci to zdo ła  osłodzić  z g r y z o tę ,  ja ­
k ą  ci s p r a w ia m ,  odm aw ia jąc  ci o d k ry ć  sm utne m o­
je tajemnice. Przynoszę  ci d o b r ą  n o w in ę ,  mój 
s y n u ;  p rz y k ro  nam b y ło  bez c ieb ie ,  chc ia łyśm y  
się z tobą  p o łą c z y ć .  S ą d z i łe ś ,  że  jesteśmy w B c au -  
vois , b y ły ś m y  w P a ry ż u  , szuka jąc  mieszkania s to­
sow nego , gdziebyś m ó g ł  mieć osobną  s lancy jke  na 
tem saujenl pięirze. . Nie powinieneś d łu ź e |  m iesz­
kać w  hotelu. Z n a laz ły śm y  już  takie mieszkanie 
z t a k ą  s t a n c y j k ą ,  w odosobnionej części miffsta... 
sp ro w ad z iły śm y  nasze ineble  z W ersa lu . . .  w szy s t ­
ko już  u rz ą d z o n e ,  teraz ty lko  p rzy  b iegłyśm y za-

Oonifcsiema
W  Imieniu 

NAJJAŚNIEJSZEGO FERDYNANDA I, 
Cesarza A ustry i , Króla &r.

Cessaisko Królewski Trybunat Miasta Kra­
kowa i Jego Okręgu wydał Wyrok następujący: 

Działo się w Krakowie y  Domu 
W ładz Sądowych na Audyrncyi publi­
cznej C. K. Trybunału M. Krasowa 
i Jego Okręgu dnia dzir v ią ltgo  Gru­
dnia 1846 roku.

W ydział III.
O b e c n i :

Czernicki Sędzia Prezydujący.
K opycińsk i  j s  dzJow ie  ' 
h  rzyzanowskt I 
Hy kio w? k i  Pisarz.

(podpisano) i .  Czerń iri i. Syktowski.
W skutek złożonego w dniu dzisiejszym przez 

handel pod firmą WJ Hirschfeld i E. Korngold 
w Kazimierzu przy Krakowie pod L. 67 e x v -  
stujący do N. 6070 D T. doniesienia , iz wstrzy­
mując wypłatę długów, znajduje się w stanie 
niewypłacalności; Trybunał postępując w myśl 
art. i i 5 Kodexu Handlowego Księgi I. ludzi i  
na zasadzie artykułów 1, '13, J8 ,  19 i 21 Kode- 
xu Handlowego Księgi lii- handel pod firmą Vv. 
Hirschfeld i E . Korngold"przy Krakowie na Ka­
zimierzu pod L. 67 exystiijący, od dnia dzisiej­
szego za upadły ogłasza a następnie wzywa Sąd 
Pokoju Okręgtf"lł.  M- Krakowa o przyłożenie 
pieczęci na majątku logoź upadłego handlu, a 
Dyrekcyą Połicyi o dodanie straży policyjnej o- 
soboin W . Hirschfelda i E. Korogołda, ń Kom- 
missarza upadłości z grona swego sędziego Ko- 
pycińskiego w y z n a c z a ,  Kuratorami zaś P P .E u ­
stachego Ekielskiego nolaryusza i Kazimierza 
Rutkowskiego Kupca i Obywatela M. Krakowa

Doniesienie
Dla uuiknienia omyłek i n ieporozum ień , u- 

Wiadauiiamy iź rękcdzie lnu  zegarmistrzowstwa 
w G enew ie , znaua pod firmą Patek i  Czapek 
zostaje od 1 Maja 1845 ro k u ,  pod firmą P a ­
ł e k  i  S j i ó ł k a .

.Nowym urządzeniem zapewniliśmy wszelkim 
wyrobom naszym najwyższy stopień trgoczesoej

p ytać cię , jestżi  ś kont.  n i  M aurycy?  będziesz miesz­
k a ł  z nami?

Z a  c a ł ą  o d p o w ie d ź ,  M aurycy  r z u c i ł  się w  o b ­
jęcia m atk i  T a  u su n ę ła  go z w o ln a ,  d a ła  z n a j  
c ó r c e ,  a żeb y  się z b l iży ła  i w dłu g iem  usciśnieniu 
oboje u c a ło w a ła  serdecznie. [U. e. n.)

*• P R Z Y J E C H A L I  D l  K R A K O W A .

Od dnia  i4  do dnia  i5  G rudnia.
Kleniewski E m il ia n ,  Bogusz F ra n c is z e k ,  z Po l­

s k i ; —  Kołodziejski W a le r y a n ,  z Pruss.
W yjech a li z Krakowa.

S u c h o d o lsk i , de  G a l ic y i ; — B ukowiński  T eodor  
W it ing  E m il , ,  do P o lsk i ;  — Maier,"^do Pruss.

Urzędowe.
mianuje i ogb-szenie tego W yroku w D zienn i­
ku Rządowym  i Gazecie Krakowskiej posta­
n a w ia ,  przy ustanowieniu tyn.czasuwego wpi­
su w ilości złotych polskich dwudziestu.

Osądzono w I. Instaucyi z e.\ckucyą tym­
czasową ber kaucyi.

(podpisano) J Czernicki. Sykfowski.
Zaleca i rozkazuje $c.

('podpisano) J. Czernicki. SyktowsAi.
Zgodność niniejszego odpisu z o ry ­

ginalnym wyrokiem na stępię ceny 
gr  10 spisanym świadczę.

Piserz Gts. Król Trybunału M. hrakcw a
(2r.)  Syu/owski.

Z mory reskryptu CcąsarsLo Królewskiego 
Wydziału Dochodów Publicznych i Skarbu w 
dniu 19 Listopad* 1846 r. N. 7032 wydanego,
w  d n iu  1 8  G ru  linii l g ł t i  o . g n d z i i r r  9  -  r a n a  
odbędzie się na drodze sekwestraeyi publiczna 
licylacya in p lus, dzierżawy rocznej lokalu na 
dcle składającego się z sklepu , dwóch obok te­
goż sta a r y j ,  piwnic pod tymże lokalem dwóch 
mających przepierzenia , strychu wspólnego , w 
domu pod L. 17 w gminie VI. M n .  pa Kazi­
mierzu. Lficytacya ro*poczuie się od kwoty zt i.
700 czynszu Tocznego od dnia 18 Styczni.1 1847 
r. Chęć mający zadzierżawić złożą na radium  
-{u- część rocznego czynszu , a obejmujący w 
dzierżawę zapłaci licyUeyą odbywającemu za­
raz przy licytacji czyusz półroczny. 0  w a­
runkach cz irrźaw y lego pooiieszkauia, w Ces. 
Król. Wydziale Dochodów Publicznych u prącu- • 
jącego w Archivuin duw.iediieć się można.

Kraków d. 10 Gruduia 1846 r.
Delegowany do Sekwestracyi 

Tomasz Burzyński.

p r j t ł j R l ł t t * .

doskonałości, tak aby esoby zaszczycające nas 
swym zaufaniem zadowolnionem były ciągle P°d 
każdym względem. Przy każdym z naszych  ze­
garków znajduje się podpisane świadectwo wraz 
z zaręczeniem-

I 9 u l e l i  i  S p ó ł k a
(3r.) Rękodzielnicy zegannistrzowstwa w Genewie.


